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„GAZETA O LSZTY ŃSK A “ z bezpłatnym dodatkiem „GOŚĆ N IE D Z IE L N Y “ wychodzi dwa razy na tydzień: co środę i sobotę. —  K o s z t u j e  kwartalnie 
w drukarni 60 fen., na pocztach 75 fen., z odnoszeniem w dom przez listowego 1 markę. —  Z a  o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fen. od miejsca wiersza korpusowego. 
Reklamy 15 fen. od wiersza. - L i s t y  adresować: „Gazeta Olsztyńska“ Allenstein. —  D r u k a r n i a  znajduje się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstr.) 12.

O jców  m o w y , O jców  W ia ry  — B r o ń m y  z g o d n ie :  m ło d y , s t a r y .

Co słychać w świecie?
Niemcy. Kanclerz książę Hohenlohe 

wrócił z swych posiadłości do Berlina.
— Z prawa zabezpieczenia na starość 

nikt dzisiaj nie jest zadowolony, tylko, 
że rozmaici mają ku temu rozmaite po- 
wody. Wielcy panowie i chlebodawcy 
skarżą się, że muszą tyle za robotników 
płacić, robotnicy znowu, że z swego li­
chego zarobku muszą co tydzień składko- 
wać, a tych składek rozmaitych już i tak 
dosyć płacą. Przytem z całego tego pra­
wa nie wiele co mają, bo mało kto, przy 
dzisiejszej ciężkiej pracy i trudnych wa­
runkach życia, dożyje 70 lat, ażeby mógł 
doznać dobrodziejstw zabezpieczenia. Jedni 
i drudzy pragnęliby zatem, ażeby składki 
tygodniowe płacili wszyscy, a więc cały 
naród w formie podatków. Gdyby tak się 
stało, to podatki urosłyby o 150 milio­
nów marek. Kto by je zaś w większej ilo­
ści musiał pokryć? Ludzie biedniejsi. Jeś­
li już prawo ma być prawem, to jednak 
ogół czyli wszyscy obywatele nie powinni 
płacić, bo kto do zabezpieczenia nie nale­
ży, dlaczegoby miał płacić?

I rząd nie jest z prawa zadowolony, 
ale ma do tego zupełnie inne powody. 
Wszyscy się skarżą na mozolne wlepia­
nie marek do książeczki. Nieraz po te 
marki trzeba — zwłaszcza po wsiach — 
bardzo daleko posyłać, zanim się je do­
stanie. W tej sprawie pragnąłby zaradzić. 
Dalej: jeden z urzędników napisał, że 
przynajmniej dwie piąte ludności, zobo­
wiązanej do zabezpieczenia, zabezpieczo­
ną nie jest, a to skutkiem niedostatecznej 
kontrolki. I w tym razie pragnie rząd 
złemu zaradzić, gdyż tu chodzi o jego 
własną kieszeń. Dla nas to są rzeczy 
podrzędniejsze. Niechby lepiej posłowie w 
parlamencie postarali się o to, ażeby bra­
nie renty na starość rozpoczynało się nie 
z 70 rokiem, ale kilkanaście lat rychlej.

— W wszystkich większych miastach 
Niemczech zamierzają właściciele składów 
cygar wysłać do parlamentu niemieckiego 
petycyą z prośbą o zmienienie istnieją­
cych dziś przepisów o święceniu świąt i 
niedzieli. W petycji swej chcą zażądać, 
żeby albo restauratorom, gościnnym i de- 
stylatorom nie wolno było sprzedawać 
cygar i papierosów w niedziele i święta 
w tych godzinach, w których inne składy 
muszą być zamknięte, albo, żeby właści­
cielom składów cygar wolno było mieć 
składy otwarte przez cały dzień w święta 
i w niedzielę z wyjątkiem oczywiście 
tych godzin w których się odbywa głó­
wne nabożeństwo.

— Cesarz Wilhelm przeznaczył swe­
go czasu z swej własnej szkatuły zna­

czną kwotę pieniężną na poprawienie do­
li ubogim tkaczom, zamieszkałym w gó­
rach. Teraz słychać, że tkacze którzy się 
przyznają do zasad socyalistycznych, nie 
mają wsparcia z tego funduszu otrzy­
mywać.

We Włoszech bieda coraz większa. 
Na wyspie Sycylii przeszło 50,000 robotni­
ków przymiera z głodu, nie mogąc zna- 
leść ani prący ani pomocy. I rólnikom 
tamtejszym grozi ruina, ponieważ sprzęt 
migdałów, które stanowią jedno z głównych 
źródeł dochodu rolników, nie dopisał w 
tym roku. Obawiać się więc należy no- 
wych rozruchów, bo ludność bliską już 
jest rozpaczy.

Rzym. O trzęsieniu ziemi, jakie 
przed kilku dniami zaszło w Rzymie, pi­
szą, teraz tak: Zaraz po pierwszych ude­
rzeniach kto żyw wybiegł na ulicę, na 
place, które napchane były gęstym tłu­
mem spłoszonych mieszkańców. Prawda, 
że ciepłą jeszcze noc pozwalała wybiedz 
w lekkiem ubraniu, panowie i panie w 
najniezbędniejszej bieliźnie. Kobiety z roz- 
puszczonemi włosami, z przykryciem jakie 
kto w pospiechu chwycił. Zaraz tedy ro­
zeszła się wiadomość (na szezęście fał­
szywa), że kopuła św. Piotra runęła. Ale 
w Watykanie, jak i całem mieście, faliste 
uderzenia dały się jednak odczuć silnie, 
tak, że w istocie mogła być obawa o za­
wieszoną w powietrzu kopułę. Gwardya 
szwajcarska, prałaci, wszystko to zbiegło 
się na wielkim podwórzu św. Damazego, 
wewnątrz Watykanu. Leon XIII, mający 
lekki sen, doskonale odczuł trzęsienie. 
Służący przyboczny Ojca św., Cintra, kie­
dy wbiegł zastraszony do pokoju sypialne­
go, zastał Ojca św. zupełnie świadomego 
tego co się stało. Leon XIII posłał nie­
zwłocznie na zwiady, czy świątynia św. 
Piotra nie ucierpiała, ale, jak powiedzia­
łem, nie poniosła szkody. Za to gmach 
uniwersytetu zarysował się w kilku miej- 
cach. Kilka domów na Zatybrzu opróżnio­
no; kolegium polskie, stary gmach, ma 
kilka rysów zresztą nieznacznych. Kawiar­
nie otworzyły natychmiast lokale i napeł­
niły się zaniepokojonymi. Drobny deszcz 
zaczął padać na domiar i dopiero z wra­
cającym dniem publiczność się uspokoiła, 
ale obawy ponownych uderzeń utrzymują 
niepokój.

O d ezw a  z  P o z n a ń s k ie g o .

Widząc tak wielką społeczeństwa na­
szego ofiarność, tyle zewsząd z rąk ludu 
płynących datków na kościołów budowę, 
ośmielam się w tej niepłonnej nadziei, że 
mimo tylu ofiar złożonych na ołtarzach

kościoła, jeszcze się grosz znajdzie i na 
nędzę czułe serce, odezwać się do Wiele­
bnego Duchowieństwa, Czcigodnego Oby­
watelstwa i Kochanego Ludu naszego i mi­
łosiernie wołać: P r o s z ę  c h o ć b y  o k i l ­
ka  f e n y g ó w n a  b u d o w ę  k o ś c i o ł a  
w B a r c i n i e !

D w a n a ś c i e  już z górą la t  — od r. 
1892 —  p a r a f i a  b e z  k o ś c i o ł a ! !  Dwa­
naście już przeszło lat odprawia się nabo­
żeństwo — po zburzeniu domu Bożego —  
w tymczasowej kapliczce (»szopie«) z drze­
wa postawionej, nie odpowiadającej ani 
wielkości majestatu Boga w tabernakulum 
przebywającego, ani też liczbie dusz p a ­
rafii. Dwieście (200) co najwyżej w zbitej 
masie pomieścić sjię zdoła osób — parafia 
1800 dusz liczy — reszta na dworze pod 
gołem niebem stać musi, a tu deszcz pada, 
a tu zimno srogie dokucza.

Jak to bolesno kapłanowi w takim dom- 
ku i pośród ścian nagich, które skargą nie­
ba sięgają, nabożeństwo odprawiać — opi­
sać się to nie da, trzeba samemu to prze­
chodzić. Jak to przykro temu ludowi, gdy 
nie mając wygodnej świątyni, ni fundüszu 
na jej postawienie, tak się cisnąć musi w 
tej ciasnej »szopie«, jeżeli się wogóle do 
niej dostanie, a może dla zimna i deszczu, 
dla słabości i choroby w domu pozostać i 
nabożeństwa łaknąć. Jaki to przygnębia­
jący widok dla przechodnia, gdy okiem 
zatoczy po zwaliskach kościoła a dalej po 
»szopie«, że nieraz głową kiwając z zadzi­
wienia powie: »Nie, podobnego kościoła i 
biedy podobnej jeszcze nie napotkałem«.

To też nie dziw, że wyrywa się co 
chwila głębokie a żałosne z zbolałej piersi 
parafian westchnienie i tęskne pytanie: 
»Kiedyż my się doczekamy nowego kościo­
ła? My się pewnie nigdy nie doczekamy«.

Składkuje lud tutejszy rok rocznie, 
daje co może, by zebrać fundusz budowla­
ny, gdy z niczem zaczął grosz składać —  
po rozwaleniu kościoła — ale to lud bie­
dny: Kilku niezamożnych rzemieślników w 
mieście, reszta to lud roboczy z pod panów 
na wsiach — i pewnie długo jeszcze, je­
żeli mu nikt ręki nie poda, składkować bę­
dzie i daremnie na zwaliskach starego ko­
ścioła za nową świątynią wzdychać.

W imieniu tego ludu ubogiego a poczci­
wego, w imieniu parafii całej nieszczęśliwej 
chociażby i najmniejszy podług stanu i mo­
żności na budowę kościoła żebrzę datek. 
Rzucajcie ofiary wasze do skarbnicy bo­
gacze i maluczcy, sięgaj drobną rączką pa­
cholę małe i rzucaj grosz twój do wspól­
nego zasiłku, i ty wdowo poszukaj twego 
szeląga i złóż go obok złotych darów za­
możniejszych braci.

»Błogosławiony, który ma baczenie na 
potrzebnego i ubogiego, w dzień zły wy­
bawi go Pan<<. »Bóg zapłaci«, a my się 
modlić będziemy o wszelkie łaski dla Do­
brodziejów naszych w niedziele i święta i 
Ofiarę Najśw. raz w miesiącu za nich skła­
dać i wdzięczność dozgonną w sercach na­
szych zachowamy.

Wszystkie pisma sprawie naszej życzli­
we o łaskawe zamieszczenie tej odezwy i 
o pośrednictwo w przyjmowaniu datek po­
kornie proszę.

Uniżony sługa 
Ks. F. K r a j e w s k i, 

administrator parafii Barcińskiej.

Gazeta Olsztyńska.
OLSZTYN,  środa 13 listopada 1895.



Wiadomości kościelne.

W arm ińska d y ecezy a . Tegoroczna 
konferencya  księży dziekanów odbyła się 
tu we wtorek, 12-go b. m.

— Ks. dziekan Nitsch w Malborku zo­
stał powołany na kanonika do Fromborka.

C hełm ińska d y e c ez y a . Ks. wikary 
Franc. Fischoeder w Tczewie otrzymał u- 
poważnienie do udzielania nauki religii w 
tamtejszym realnym progimnazyum.

_ Dnia9-go b. m. umarł zaopatrzo-
ny Sakramentami śś., po trzytygodniowej 
chorobie kapłan jubilat, ks. prob. Roch 
Wirkus w Wielkołące, w 81-szym roku ży­
cia, a w 51-szym roku kapłaństwa swego.

P ad erb orn  we Westfalii. 24-goz.m. 
przed południem została nowa kaplica Do- 
mu Macierzyńskiego Sióstr Miłości Chrze- 
ściańskiej przez Biskupa Huberta uroczy­
ście poświęconą. Zgromadzenie Sióstr tych 
założyła siostra sławnego obrońcy praw 
Kościoła Paulina Mallinckrodt 21 sierpnia 
1849, a liczy w dyecezyi paderbornskie] 
prócz domu macierzyńskiego jeszcze 8 osad, 
mianowicie zarządzają Siostry tego Zgro­
madzenia gospodarstwem w seminaryum 
duchownem i w konwiktach gimnazyastów 
jako i teologów. Poza dyecezyą ma Zgro­
madzenie w Europie jeszcze 9 osad, a nad­
to północno-amerykańską i południowo­
amerykańską prowincyę, razem przeszło 
tysiąc Sióstr.

C zęstoch ow a . Dopiero teraz podają 
następujące szczegóły o obchodzie uroczy­
stości Narodzenia Matki Boskiej w Często-

 chowie. Dwieście kilkanaście kompanii przy­
było z kraju i z zagranicy w ciągu trzech 
dni złożyć hołd i serdeczne modły do tej 
Pani Najśw. Według obliczań z paszpor­
tów kompanii liczba pielgrzymów, przy­
byłych na tę uroczystość, wyniosła 180000. 
Do tego dodać należy tych, którzy pocią­
gami  nadzwyczajnemi i zwyczajnemi na 
kolei warszawsko-wiedeńskiej podążyli z 
różnych stron na święte miejsce. Samych

 Warszawian tą drogą do 6000 przybyło. 
Tysiące bryk i wózków włościańskich, nie 
mogąc się pomieścić po zajazdach i pla-

 cach obozowało na przyległych polach. W 
sklepach i kramach sprzedano przeszło sto 
tysięcy książek do nabożeństwa. Biskup- 
Sufragan ks. Kossowski zjechał na tę uro­
czystość, odprawił pontyfikainą sumę i bie­
rzmował.

W łochy. Protest przeciw zaborowi 
Rzymu uwydatnili w szczególny sposób 
mieszkańcy Medyolanu, wielkiego miasta 
położonego w północnych Włoszech. Oto 
przygotowali około miliona znaczków po­
cztowych papieskich. Wyobrażają one gło­
wę Ojca św. Leona XIII, są złocone i ko­
lorowane. Zbieracze znaczków ubiegają się 
już o pozyskanie takowych. Jak wiadomo 
nieomal wszyscy Włosi, z wyjątkiem może 
50 tysięcy masonów i liberałów, oświad­
czają się przeciw grabieży Rzymu.

P r z e s tr o g a  dla ludu p o lsk iego .

W  »Wielkopolaninie« czytamy:
„Wprost z Meklemburgii przybył do naszej re- 

dakcyi rodak wychodźca, który przebywał tam przez 
lat 11. Opowiadał on nam jako naoczny świadek o 
położeniu wychodźców, wabionych tam szumnemi o- 
bietnicami agentów i stręczarek. On sam wprawdzie 
po ciężkiej 11-letniej pracy nie przybył bez grosza, 
lecz doszedł do zasobów tych pracą i oszczędnością. 
Opowiada też, że gdyby był w kraju pozostał, tak
samo byłby się dorobił.

Do powrotu do kraju zniewolił go zupełny brak 
opieki duchownej dla dzieci On jako zamożniejszy 
wysłał pracując w okolicy Teterowa w Meklemburgii 
najstarszą córeczkę do Güstrow, gdzie jest ksiądz 
katolicki, aby ją pouczył w wierze katolickiej. N ie­
stety po kilku miesiącach odebrał ją ztamtąd, gdyż 
dziewczę byłoby się całkiem zniemczyło, a postępów 
w nauce religii nie zrobiło żadnych.

Najgorsze jednak położenie dziewczyn wywabio­
nych ztąd przez agentów na obczyznę. —  Przyrze­
kają im najpierw wysokie zasługi, godzą je jako 
panny służące, kawiarki, a gdy przybędą na miejsce, 
każą im wykonywać najcięższe i najprzykrzejsze ro­
boty. Dalej odciągają z zasług na koszta podróży i 
inne wynajdują sposoby obniżenia ich.

O chodzeniu do kościoła mowy nie ma; lud 
tam prawie bez wyjątku protestancki, nie usłyszysz 
też nigdzie mowy polskiej, jeżeli zaś chcesz pomo­
dlić się w kościele katolickim, musisz kilkanaście mil 
jechać. Na każdym kroku spotykają cię przykrości, 
lud protestancki szydzi z twój wiary, wyśmiewa cię, 
gdy się oddajesz w modlitwie opiece Najśw. Maryi 
Pannie, zmusza cię do łamania postów. A  już o 
przyjmowaniu Najśw. Sakramentów prawie mowy nie 
m a  -  Rzadko kiedy pojawił się n. p. w Teterow 
ksiądz Niemiec-katolik, a przybywał tam z obawą, aby 
go władze rządowe nie prześladowały za zajęcie się
ludem polskim. 

Gdy nasz sprawozdawca był w Teterow, musiał

przebywać 12 mil, aby być w kościele. Łatwo sobie 
można wyobrazić, że trudno dopełnić mu było obo­
wiązków religijnych. W  czasie 11-letniego pobytu na 
obczyźnie zaledwo dwa razy zdołał być u spowiedzi.

Smutne położenie ludu polskiego na obczyźnie! 
A  ileż to tam zgorszenia, na jakie zepsucie narażona 
tam nasza młodzież obojej płci, pozbawiona opieki 
rodziców i duszpasterzy! — Zaiste, słów i wyrażeń 
odpowiednich nie ma, aby to wszystko opisać.

A kto temu winien? Otóż w pierwszym rzędzie 
agenci, którzy tam wywabiają l ud nasz łatwowierny 
obietnicami złudnemi, a powtóre rodzice, którzy po­
zwalają córkom, i synom wychodzić na obczyznę“.

R odzice p olscy! u c z c ie  d z iec i w a ­
s z e  c z y ta ć  i p isa ć  po polsku!

Wiadomości z W a rm ii i  z  d a lsz y c h  stro n .
* O lsztyn. W nocy na niedzielę i 

w niedzielę przed południem panował tu 
okropny wicher, który wyrządził wiele 
szkody, mianowicie przy dachach, płotach 
itd. Na Soji zrzucił wiatr dach z stodoły 
mistrza rzeźnickiego p. Gehrmanna na 
dach domu mieszkalnego, skutkiem czego 
ten znacznie uszkodził. Wicher potłukł 
też wiele okien i poobalał płoty.

— Posiadłość należąca do spadko­
bierców po Pistole przy ulicy Prostej za­
kupiła wdowa Ladendorf za 30 tys. m.

— W tutejszym »Krajsblacie« znajdu­
jemy ostrzeżenie, aby robotnicy nie wy­
chodzili do Królewca, gdyż tam roboty 
nie ma, a przy tern wielki jest brak mie­
szkań dla robotników.

— Jak donosiliśmy, miał posiadacz F. 
B. z Tomaszkowa zostać bardzo pobity 
przez swego szwagra. Wiadomość ta nie 
całkiem ma być prawdziwą, a wyjaśni ją 
dopiero śledztwo sądowe. Pobity F. B. miał 
sam bójkę rozpocząć, a nadto o swoim po­
biciu wiele przesadzić.

— Piąta główna wygrana berlińskiej 
loteryi na konie w wartości 10 tysięcy m. 
padła na nr. 70,215. Los ten sprzedany 
został w tutejszej księgarni p. Haricha.

— Kuczer Klawuhn z Dębowejłąki 
pod Wąbrzeźnem, jechał z polecenia swe­
go pana z koniem koleją do Welawy. W 
niedzielę wieczorem przyjechał on na tu­
tejszy dworzec, a w poniedziałek rano o 
4-tej miał dalej wyjechać do Wystruci.

Kmieć Trzaska.
Opowiadanie z dawnych czasów.

(Ciąg dalszy).
Marynka przestraszona byłaby zape­

wne spadła na ziemię, gdyby ją brodaty 
pan nie był ujął w swe ręce i zesadził 
na ziemię.

Marynka jednakże już nie czekała, 
ale porwawszy koszyk z jagodami, zni­
knęła w lesie, nie dosłyszawszy może na- 
wet wołania, aby się zatrzymała.

II.
Słońce zatopiło swą tarcz czerwoną 

po za krajem ziemi, gdy naraz struga 
światła zabłysła i znikła., to błyskawica! 
Nie ma już wątpliwości, będzie burza.

Zerwali się kmiecie z parobkami i 
poczęli to wro ta zamykać, to zaglądać tu 

i owdzie, aby na przypadek wielkiej na­
wałnicy było wszystko przygotowane.

Tymczasem gospodynie jeszcze sobie 
siedziały, a dzieci bawiły się na drodze, 
nie troszcząc się o to. co nastąpi, a może 
nie przeczuwając, na co się zanosi.

I znów zabłysło... raz... drugi i trze­
ci, grzmot z dala zadudnił, a gospodynie 
weszły do izby, aby przygotować wianki

dziad żebrak, w starej czapce, z kijem o- 
prawionem na dole w skore z jeża,  aby 
sie można natarczywymi psom obronie, na 
sobie miał białemi niemi łataną ciemną 
katanę, a sakwy puste, wisiały mu na 
krzyż przez ramiona.

T ymczasem błysło, zagrzmiało i pio­
run gdzieś uderzył, bo z nieba ku ziemi 
spadła gzygzakowata wstęga. Jednakże 
musiało to być gdzieś daleko jeszcze.

Kobiety jednak schroniły się do 
swych izb i sięgnąwszy na gwoździach 
drewnianych wiszące wianki, nakładły w 
kubki żarzących się węgli i zaczęły oka­
dzać wszystkie kąty, wymawiając przy 
każdem błyśnieniu: „A Słowo stało się 
Ciałem i mieszkało między nami!“ Powró­
cili też już i mężczyźni, bo lada chwila 
spodziewali się całej okropności burzy.

Dziad wszedł do pierwszej chaty. Go­
spodyni kadziła, a dziad stał przy oknie.

— Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus! — rzekł pokornie i z powagą, 
tak, że widoczną było, iż co mówił, czuł 
w sercu.

— Na wieki wieków, amen: — ode­
zwano się w izbie.

— A z daleka staruszku? — zapytał
gospodarz. 

— Ha! ze świata... ~  odpowiedział
żebrak i rozpoczął swe żebrackie ceremonie.

- • nr/.Astt.ala ka­

dzić, a wziąwszy gliniany kubek, pobie­
gła do komory i wyniosła pełen mąki, a 
wsypując dziadowi do torby, rzekła:

— Boże opatrz dalej!
W tem zabłysło, zagrzmiało, a gospo­

dyni z domownikami odmówili znowu: „A 
słowo...!

Dziad chwilę stał przy drzwiach, ale 
gdy już do niego nikt nie przemówił, wy­
szedł i poszedł do następnego, naprzeciw 
stojącego domu.

* Tu to samo powitanie i pozdrowienie, 
a gospodyni wyniosła dziadowi garść soli 
i znowu: „Boże opatrz dalej!...“

A tymczasem na dworze grzmot pra­
wie głuszy i błyskawica olśniewa oczy. 
Dziad poszedł dalej, — wstąpił jeszcze 
do kilka domów, ale nigdzie go nie za­
trzymano na noc, tylko dano jałmużnę, 
bądź to mąki, bądź to soli, lub też cbleba.

Już tedy i owędy spadła kropla de­
szczu, kiedy starowina doszedł do ostatnie­
go domu, to jest do chaty Trzaski. Na­
myślał się chwilę, czy wstąpić, czy nie, a 
w tern wybiegła dziewczynka.

— A dziaduniu — zawołała — prze­
cież wnijdźcie też do nas! No, chodźcież, 
bo zaczyna na dobre padać.

Dziad trochę się wahał, a może tak 
tylko dla pozoru, a dziewczę nagliło i dziad
wszedł do mieszkania Trzaski.

- Niech będzie pochwalony JezusGospodyni tymczasem przestała ka-



Kiedy wagon z kuczerem i koniem miał 
zostać przyłączony do innych wozów w 
poniedziałek rano, począł wóz się palić i 
tak kuczer, jak koń odnieśli znaczne po­
parzenia. Kuczera odstawi ono do tutej- 
szego lazaretu.

* Gietkowo-  Dnia 9-go b. m. zmarła 
matka tutejszego ks. proboszcza, Karolina 
Kiszporska z domu Turowska w sędziwym 
wieku 83 lat. Pogrzeb w środę rano o  9-tej. 
Wieczny odpoczynek, racz je] dac I anie.

* O lsz ty n ek . Mistrz rzezmcki Sch. 
ztad, który zdrów i wesół był, dostał nagle 
tak wielkich boleści brzucha, ze musiano 
posłać po lekarza. Po kilku godzinach zmarł 
Sch. w ciężkich boleściach.

* G u tsz ta t . Przed około 10 laty wła­
mali się złodzieje na tutejsze probostwo i 
skradli obok pieniędzy klucz od schowania 
gdzie się drogocenne naczynia kościelne 
tutejszej fary znajdowały. Teraz klucz ten 
znaleziono przypadkowo w lesie miejskim 
na gałęzi wiszący.

* B iskupiec- Dnia 8-go b. m. odbył 
się tu targ na bydło i konie. Świń spędzo­
no wiele, bydła rogatego i kom mniej . By- 
dło rogate płacono dobrze i skupowali ta 
kowe handlarze. Świnie były tanie i małoich kupowano.

* Biskupiec. Wiele dzieci choruje
tu na kaszel i dyfteritis. Zmarło już na 
tę chorobę dziecko garncarza L. — Gęsi 
tu teraz bardzo tanie. Dawniej płacono 
za sztukę 3 do 3,50 m. Teraz sprzedają 
je tu na funty i to funt po 30 fen., tak, 
że gęś przyniesie nieraz nie więcej jak 
2,10 do 2,70 m.* K rólew iec. Grenadyer pułku nr.
1, który niedawno jednego robotnika za­
strzelił, a drugiego ciężko skaleczył, ma 
obecnie w uznaniu jego stosownego za­
chowania się w uciążliwem położeniu, zo­
stać gefrajtrem i być przeniesionym do 
innego pułku.

* Nibork .  Niedawno zmarł Jan 
Święcicki długoletni członek dozoru ko­
ścielnego. — W Ulesiu zabił teść zięcia 
cepami w sprzeczce przy młóceniu zboza. 

 Młody robotnik Franciszek Zbirowski 
zatrudniony w Orłowie w powiecie ni- 
borskirn, musiał po kilkuletnim pobycie 
granice cesarstwa niemieckiego opuścić. 
Usilne starania i prośby u władzy powia­
towej i prowincyonalnej o zniesienie ba- 
nicyi lub pozwolenie na pobyt dłuższy

Chrystus! — pochwalił Boga dziad.
— Na wieki wieków. Amen! — od­

powiedział Trzaska, który na szelest o 
twierającyoh się drzwi wyszedł z alkierza, 
-  a zkąd i dokąd Bóg prowadzi -  py­
tał Trzaska.

... Z daleka, z daleka — odpowie­
dział dziad - - a chciałbym chętnie dziś 
jeszcze zdążyć do Kalisza.

Trzaska, mimo że miał smutną minę, 
rozśmiał się.

— Nie, staruszku! — rzekł z uśmie­
chem — dziś już w Kaliszu nie będziecie.

— A to czemu? — pyta dziad.
_ Ano temu -  odrzekł Trzaska — 

że chyba musiałbym być heretykiem lub 
poganinem, abym was miał na taką burzę 
puścić w drogę. Nie, u mnie się przeno­
cujecie, a jutro — da Bóg zdrowie — ra­
no możecie iść w drogę.

W tem straszliwie błysło, huk tuż po 
błyskawicy nastąpił... piorun gdzieś trząsł 
w pobliżu...

-  Słowo stało się Ciałem... — wy 
rzekł Trzaska.

— I mieszkało między nami!... — do 
mówił dziadowina.

— No! — rzecze Trzaska, — słysze­
liście? i miałżebym ja sumienie wyganiać 
was z domu? Nie, zostaniecie u mnie i 
podzielimy się kawałkiem chleba.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

pozostały bez skutku. Ożeniony z podda­
ną pruską do czego osobnego pozwolenia 
ministra było potrzeba, juz 1 listopada do 
Rosyi się wyprowadził. Ludność narodo- 
wości polskiej na każdym kroku nękają, 
nawet spokojnym robotnikom nie przepu­
szczają i ich nadzwyczajną »pieczą« ota-czają.

*  M argrabow a. We wtorek około 
6 rano wybuchł w domu gościnnego Bors- 
dorfa pożar. Gdy straż pożarna przyby­
ła, buchały już oknami drugiego piętra 
płomienie. Z trudnością tylko udało się 
ogień przytłumić. Pożar powstał z nieo­
strożności przy wędzeniu śledzi. .
* S ztu m . Podczas rozkopywania pla­
cu, na którym stał zniszczony przez ogień 
dom rzeźnika Schulza, natrafiono na fun- 
damenta muru, jaki otaczał niegdyś istnie­
jący tu obronny zamek. Olbrzymie głazy 
kamieni znaleziono w ziemi na 3 metry 
głęboko. — W Barlewicach wydarzyło się 
nieszczęście wskutek bawienia się pistole­
tem, gdyż służący tam chłopiec Myśliwski 
rozszarpał sobie, bawiąc się pistoletem w 
owczarni, niespodzianym strzałem jeden
palec u lewej ręki. 

* G olub. We wtorek zmarła tu  żebra- 
czka Nadolin, licząc 106 l a t . P e w i e n  ma- 
lec z rodziny robotniczej, który jeszcze me 
uczęszcza do szkoły, siedząc samotny w 
domu, wypił całą flaszkę spirytusu Życiu 
jego grozi poważne niebezpieczeństwo.

* T oruń. Na zebraniu Towarzystwa 
nauczycieli katolickich dwóch nauczycieli 
Polaków pp. N. i Dz. mówiło z sobą pry­
watnie po polsku. Przewodniczący --- i to 
Polak urodzony w Wielkopolsce, jak pisze

>>Gaz. Tor.« — posłyszał słowa polskie i 
zagroził, że złoży urząd przewodniczącego, 
jeżeli który z pp. nauczycieli ośmieli się 
odezwać po polsku! Pan Dz. poszedł na 
to do kasyera, załatwił z. nim swoje obra­
chunki i oświadczył, że jego noga więcej 
w Towarzystwie nie postanie. Inni nauczy 
ciele Polacy chcą podobno także P o s t ę ­
pować. Stowarzyszenia nauczycieli katoli- 
ckich są dobre, ale to rzecz trochę śliska idrażliwa.

 *  Chełm no. W środę odbył się fami­
lijny chrześciański (!) wieczorek,_ na któ­
rym pastor Hinz zaznaczał położenie pro­
testantyzmu i niemieckości na wschodnich 
kresach i w mieście, przypominając zebra­
nym, iż przed rokiem właśnie założono 
stowarzyszenie ku poparciu niemieckości. 
Drugi mówca, wywodząc niemiecką nazwę 
miasta, »Culm«, od łacińskiego wyrazu cul- 
men (szczyt), życzył, aby miasto także by­
ło »szczytem«, czyli stało na czele w pro- 
testanckim obozie na niemieckich kresach 
wschodnich. Na »chrześciańskim« wieczor­
ku więc zamiast miłości, szerzy się niena­
wiść do chrześcian, jakimi przecież są Po-

lacy. * Chm ielno (Prusy Zachodnie). Za 
staraniem ks. dziekana Szotowskiego za­
łożono tu Towarzystwo ludowe pod wezwa­
niem św. Stanisława Kostki. Przystąpiło 
do niego 60 członków. Na przewodniczą­
cego wybrano ks. dziekana Szotowskiego. 
Młodemu Towarzystwu — szczęść Boże.

* O liw a. Ks. prob. Kryn nie chciał 
dać córce p. Dąbrowskiego ślubu z ewan­
gelikiem, ponieważ tenże nie chciał obo- 
wiązać się wychowywać dzieci z tego mał­
żeństwa w religii katolickiej. Niemieckie 
gazety gdańskie oburzyły się na to stra­
sznie  na co p. Dąbrowski odpowiedział w 
»Danziger Ztg.«, że ks. prob Kryn słusznie 
sobie postąpił i w myśl nauki Kościoła, ze 
gniewy gazet niemieckich zbyteczne, bo 
niedawno temu wykluczono w Gdańsku z 
gminy ewangelickiej robotnika za to, ze 
dzieci swe z mieszanego małżeństwa kazał 
wychowywać w religii katolickiej.

* P o z n a ń . W czwartek 7-go b. m. po­
błogosławiony został w kaplicy pałacu ar­
cybiskupiego związek małżeński pomiędzy 
posłem o St. Cegielskim a panną Pauliną 
Motty, córka radcy  St. Mottego i Micha­
liny Danyszów. Na ucztę weselną, która 
się odbyła w domu rodziców panny mło- 
dej, przybył także ks. Arcybiskup. Ojciec

św. nadesłał młodej parze swe błogosła- 
wieństwo apostolskie, a ks. kardynał Le- 
dóchowski nadesłał telegram z życzeniami. 
Młodej parze szczęść Boże!

* Częstochowa. Coraz liczniejsze 
pielgrzymki odbywają się do cudowegoo- 
brazu Matki Boskiej na Jasnej Górze. Od 
1-go marca aż do l-go października nali- 
czono 305 639 pielgrzymów. Z tych było w 
sierpniu 197 675 z Królestwa Polskiego, 2552 
z Prus i 2494 z Austryi. W święto Naro­
dzenia Matki Boskiej przebywało w Czę­
stochowie 154000 osób.

* W B erlin ie  robią wielkie przygo­
towania do wystawy przemysłowej, mają­
cej się odbyć tamże we wschodniej części 
miasta. Obecnie toczą się układy z towa­
rzystwem zakładów elektrycznych o o- 
świetlenie gmachów wystawowych. Zda­
wało się przez pewien czas, że układy 
nie doprowadzą do żadnego rezultatu, 
lecz w ostatnich dniach wzięły one pomy­
ślniejszy obrót i są widoki, że wystana 
będzie miała na cały czas trwania świa­
tło elektryczne. Odbędzie się ona w roku 
przyszłym.

* S tan  zasiewów zimowych w Pru- 
sach Zachodnich w ogóle jest zadowalają­
cy Żyto świętojańskie w wielu miejsco­
wościach stoi za bujno i musi być walco­
wane. Skarżą się tylko gospodarze na ko­
niczyny, zasiane na spozimku, ponieważ 
susza swego czasu wzrostowi wiele zaszko­
dziła. Rzepak stoi dobrze.

ROZMAITOŚCI.

W ielki los loteryi pruskiej uszczę­
śliwił prawie samych biedaków. W Wro­
cławiu grał nań w małych cząstkach pe­
wien stolarz z dwoma czeladnikami, 
inną, większą część, grało około 15 rze­
mieślników i robotników fabrycznych w 
Wüstergiesdorf i Tannhausen, — którzy 
tylko bardzo drobne kwoty stawiali. Na 

i najmniejszą część, o którą grał pewien 
ślusarz fabryczny z swą chorą zoną i 
pięciorgiem dzieci, przypada około y 
sięcy marek. Dzieci pewnej biednej rodzi­
ny, której także szczęście się usmiechnęło; 
zapisało już towarzystwo dam dobroczyn­
ności do wsparcia gwiazdkowego. Oby 
tylko Pan Bóg dozwolił, by biedni ci u 
mieli pożytecznie skorzystać z tych pie 
niędzy!

 Win o tego roku wydało słabe zbiór 
na Węgrzech. Winne latorośle zjadła filo 
ksera przed kilku laty, teraz sadzą szcze 
py amerykańskie. Właściciele winnic za 
ledwo mają tyle wina, ile dla swej potrze 
by w domu zużytkują. Z tego powodu po 
wstało wiele fabryk sztucznego wina. Re 
bia go tak misternie, że trudno go odró 
żnić od naturalnego. Kto chce pić wino 
naturalne, kupuje je na południu, nad mo 
rzem, gdzie filoksera nie zrobiła szkody 
Wydatek za cło i kolej opłaci się, bo się 
otrzyma wino prawdziwe. Katolicka firma 
A. Norski in Fiume, poste restante, ö ste- 
reich, wyysyła wino naturalne. Wino białe 
100 litrów za 45, 50 i 53 marek, Marsal 
90 marek, wino czerwone 45 i 48 marek.

P ięk n y  w ie k . W Warszawie zmarł 
w dniu 26 b. m. Matys Brylant, z zawódu 
optyk, przeży wszy lat 104. Prawie do osta- 
tnich dni życia pracował staruszek w nie- 
pokaźnym swoim sklepiku, gdzie schodź: 
się nietylko odbiorcy, ludzie starej daty są 
głęboko wierzący w artyzm sędziwego maj- 
stra, ale i liczni zwolennicy pogodnego jego 
humoru i dowcipów, którymi sypał jak 
rękawa. Zmarły uczył się swego fachu j 
szcze w epoce, gdy optyków przekupnie 
nie znano u nas, uważany więc był za 
czonego artystę, co rzecz każdą własnorę- 
cznie wykonać, a niejedno i sam obmyśleć
potrafił.  

D ziw na d z ie d z ic z n o ś ć . Jednemu 
z warszawskich majstrów rzeźniczych uro- 
dził się kilka dni temu syn z sześcioma 
palcami u każdej ręki. Fakt ten sam przez 
się nie tyle osobliwy, staje się jednak nie- 
zwykłym w obec okoliczności, iż ojciec dzie-



cka urodził się w swoim czasie również z 
sześcioma palcami u prawej ręki, a nadto 
u jednego z braci matki jego taż sama za­
chodziła niezwykłość. Jak w obu wypadkach 
poprzednich, taki obecnie nadetatowe pal­
ce przy pomocy chirurga zostały usunięte. 
Młody obywatel musiał więc już w pierw­
szym dniu swej pielgrzymki doczesnej prze­
być bolesną operacyą, która jednak, o ile 
wnosić można, groźniejszych następstw za 
sobą nie pociągnie.

P r z e z r o c z y s t e  z w ie r c ia d ła .  W 
Berlinie zawięzuje się towarzystwo dla fa­
brykacyi  nowo wynalezionych zwierciadeł, 
które z jednej strony wszystko odbijają, 
z drugiej strony są przejrzyste, jak zwy­
czajne szkło. Jeżeli sobie pomyślimy n. p. 
drzwi od korytarza zaopatrzone w taką 
szybę, to znajdujący się w korytarzu ma 
możność, sam nie będąc widzialnym, do­
kładnego obserwowania osoby zewnątrz 
się znajdującej bez uszczerbku w jej oświe­
tleniu, podczas gdy ta ostatnia mając przed 
sobą tylko zwierciadło, wzroku swego do 
wnętrza zapuścić nie jest w stanie. Wyna­

lazek ten powinien znaleść różnorakie za­
stosowanie. Szczególnie dobrym przymio­
tem tego wynalazku będzie to, że usunie 
zupełnie dotychczasowe nie miłe vis-a-vis 
okien w naprzeciwległych budynkach.

Ż y d o m  nie wolno osiedlać się w Pa­
lestynie. Jest im tylko dozwolony trzydzie­
stodniowy pobyt tamże celem zwiedzenia 
miejsc świętych: Jerozolimy, Hebronu, Ty- 
beryady i Safedu; jednak przy wysiadaniu 
w porcie Jaffa muszą złożyć zapewnienie 
policyi portowej, iż po dniach 30 kraj opu­
szczą. Władze administracyjne tureckie żą­
dają przedstawienia w takim razie zasłu­
gującego na wiarę poręczyciela w osobie 
jakiegoś poddanego tureckiego; jeżeli zaś 
przybysze żydowscy do Palestyny nie są 
w stanie przedstawić takiego poręczyciela, 
to władze tureckie nie pozwalają im na 
wylądowanie w Jaffie.

M u rzy n i coraz bardziej się kształcą 
i wybijają na stanowiska pierwszorzędne, 
pomimo pogardy i wstrętu, jakiemi ich o- 
taczają w Ameryce. I tak w północnych 
Stanach Zjednoczonych jest obecnie: 852

adwokatów, 792 doktorów, 1420 właścicieli 
wielkich magazynów lub domów handlo­
wych i 995 duchownych o czarnem zabar­
wieniu skóry.

S p r z e d a ż  d r z e w a .
— W czwartek, 2l-go listopada rano 

o 9-tej w Gipsowie w oberży p. Konegen 
drzewo na. opał i pożytki z obwodów 
Kronowo, Gipsowo i Gekity.

— W czwartek, 21 listopada, rano o 
9-tej drzewo na opał i do budowli z ob­
wodów Szombarg, Stękiny i Sztembark.

— W czwartek, 28 listopada w połu- 
dnie o 12-tej wOlsztynie (hotel Kopernika) 
drzewo na opał i do budowli z obwodów 
Starydwór i Kudypy.

Od R e d a k c y i.
— D o J e d z p a r k a .  Ogłoszenie 

kosztuje 1 markę, którą prosimy przysłać 
w markach listowych, aby niepowiększać 
kosztu.

żonie wyrobnika K a ta r z y n ie  
Z a r e m b a  na drodze do War- 
temborka wyrządzoną, niniej­
szym odwołuję.

Jedzpark, dnia 8. 11. 1895.
A n n a  T y z i a k .

w naukę p ie k a r s tw a  i p ie r ­
n ik a r s t w a  przyjmie natych­
miast

zwójkach po 15 fen., balsam na 
Tany we flaszeczkach po 25 fen., 
działają bardzo skutecznie przy 
gojeniu ran, otwartych miej­
scach, popękanej skórze i t. d.

F. Hir sch b e rg ,
Wartembork.

R adykalna woda na plamy

usuwa pewno i prędko wszelkie 
plamy i nie szkodzi nawet naj­
delikatniejszej przędzy.

Do nabycia flaszka po 25 
fen. u

F. Hir s c h b e r ga,
Wartembork.

I  S P Ó Ł K A  
fa b r y k a  m e b li — u lic a  K o lo jo w a  7 8

poleca dębowe i orzechowe bufety, orzechowe i brzozowe sza­
fy do rzeczy i książek, szafy do bielizny, wielkie i małe lustra, 
krzesełka, stoły, garnitury, sofy do spania, łoża, materace itd. 
po bardzo tanich cenach.

Najtańsze miejsce zakupu cały ch  urządzeń pokojowych, 
od najzwyczajniejszych do najwspanialszych.

zanownym Panom gospodarzom i posiedzicielom do­
noszę niniejszym uprzejmie, że mój s k ła d  m a s z y n ,  

b ió r o  i m o je  m ie s z k a n ie  znajduje się teraz w 
O lsz ty n ie , W a r te m b o r s k a  u lic a  n r . 8 .

Mój dawniejszy s k ła d  m a s z y n  w O lsz ty n k u  
istnieje i nadal, a prowadzi takowy siostrzeniec mój ku­
piec p. K o n w i ń s k i ,  którego proszę w razie potrzeby 
łaskawemi zleceniami zaszczycać.

OLSZTYN, u lic a  W a r te m b o r sk a  n r . 8 .

S . F is c h e r ,  O lsz ty n . S . F is c h e r ,  O lsz ty n .
Prosta ulica 10. Prosta ulica 10.

Na nadchodzącą porę jesienną i zimową pozwalam sobie zwrócić uwagę 
Szanownej Publiczności na mój jak najbogaciej zaopatrzony

skład butów i trzewików.
Na składzie mam wszelkie możliwe tylko gatunki t r z e w ik ó w  i 

b u tó w  z różnych skór dla mężczyzn,  kobiet ,  dz i ewczą t  i 
chłopców.  Obuwie jest robione przez tutejszych mistrzów szewskich, w róż­
nym kroju, pięknie i mocno (nie maszynowa robota).

Ceny są jak najniższe, tak, że każdy odbiorca zadowolnionym będzie. 
Kto zatem dobre, mocne i tanie obuwie mieć chce, proszę się do mego 

składu zwrócić.
S. F isch er , O lsztyn. S- F isch er , O lsztyn.

Prosta ulica 10. Prosta ulica 10.
Zamówienia podług miary jako i wszelkie reparacye wykonują się w 

jak najkrótszym czasie.

jest do wynajęcia przy W ar*  
t e m b o r s k ie j  u lic y  n r . 8 ,
parter na prawo.

znaleziono w drodze z G ron it  
do O lsz ty n a  w uroczystość 
WW. Świętych. Kto zgubił, 
niech się zgłosi do Ekspedycyi 
>> G az ety Olsztyńskiej<<.

Kalendarze
n a r o k  p r z e s t ę p n y  1896
poleca drukarnia »Gazety Ol­
sztyńskiej « (wprost głównej 
bramy kościoła katolickiego.) 
Maryański . . . . . . . .  60 fen.
Regensburger Marienka­

lender ..........................   50 ,,
Gońca Wielkopolskiego 60 „
K atolik ...............................50 „
P ozn ań sk i...................... 50 ,,
Toruński........................... 40 „
Nadwiślanin .................. 20 „

T u ry n g sk ie  pigułki,
najpewniejszy środek przeciw 
biegunce u cieląt, świń, bydła 
i koni. Do nabycia u

W. Chrościelewskiego
w Gietrzwałdzie.

sztuk kur i kaczek straciłem 
na zarazę (cholerę drobiu) za­
nim poznałem p ig u łk i t u ­
r y n g s k ie .  Pozostałe uratowa­
łem tym zadziwiającym środ­
kiem i polecam takowy wszy­
stkim hodowcom drobiu.

Majątek Vier-Winden (Lo­
taryngia.)

N. Ritz, rządzca.
Środek ten jest do nabycia 

w handlu
W. Chrościelewskiego

w G i e t r z w a ł d z i e .

E k s p o r t u j e  do  r ó ż n y c h  k r a j ó w .

parow a fab ryk a  Opatówki, lik ierów  zd r o w o tn y c h  i
d esero w y ch

wyrabia i poleca 50 rodzai wódek. Ostatnią imponującą nowość 
własnego wynalazku krystalizowaną pomarańczową

B. KASPROWICZA
w  G n i e ź n i e  (Wielkie Księztwo Poznańskie)

Do nabycia w 1400 składach ; główne w Berlinie, Wrocławiu, Lipsku, 
Dreźnie i Hamburgu.

Wyszczególniona 10 najwyższemi nagrodami.

„O statnia nagroda z ło ty  m ed al, Lwów 18 9 4 ."
Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)

Obrazę,

UCZNIA
Fr. Leba,

mi s t r z  p i e k a r s k i  
(za Hernbergowem spichrzem).
P

r z y  l i s z a j a c h  i w y r z u ­
t a c h  wsiąść trzeba fla­

szkę czyszczone] smoły brzozo- 
wej za 30 fen. Musi ona w ró­
wnych częściach być pomięsza- 
ną z wazeliną lub kremem 
złotym.

F. H irsch b erg ,
Wartembork.

M
edycynalna wazelina na- 
i turalna i krem złoty w

G .  P U T T L I T Z

S

F. Kłodziński,

Nalewkę.

Pokój mebl.
Zegarek
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